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Wiadomości kraiowe.

Z  B e r l i n a  dnia 14. L is topada.

N .  Król  r a c z y ł  X i^ qco- L ip pe ds fc ie m u Ra  
d z c y  R e g e n c y j n e m u ,  P e t r i ,  dać o rd e rC z e r -  
Wonego Or ła  3ciey klassy, a W .  Xiężęcemu 
Badeński emu P o r u c z n i k o w i  S c h i l l i  n  g , o r ­
d e r  Joanni tów.

I c h  Królewicz.  M M .  Xiqstwo F r y  d e r y -  
e h  o s t w o  Niderlandzcy  odiechai i  do Bru-  
X e lli .

G e n e r a ł - P o r u c z n i k  i P odg ub e rn a to r  M o-  
SUncki, C a r l  o w i t z ,  cd iecha ł  do Moguncyi ,  
Gene ra ł -Majo r  i Dowódzca  5tey brygady p i e ­
c ho ty ,  U t t e n b o v e n ,  do Frankfor iu n.  O  , 
* Guberna tor  Rzytnu i Papiezki  nadzwyczay-  
«y  P os e ł  przy C. Rossyiskim dworze ,  Mons .  
X o  m m  a s o  B e r n e t t i ,  do Paryża*

C. Rossyiski Sekr e t a r z ' l egacyiny ,  L u b i ń ­
s k i ,  przeiecha ł  tędy biegnąc gońcem z L i ­
zbony do Petersburga.1

W .  Marszałek,  Minis te r  stanu i gab ine tu,  
Hra bi a  v o n  d e r  G o l t z ,  przyjechał  (u z Łi i -  
b e n ,  a Szambelan tuteyszost ronny,  nadzwy-  
czayny P ose ł  i p e łnom oc ny  Minis te r  p rzy 
Król.  Angiel skim dworze ,  B a r o n M a l t z a h n ,  
z  Neustreli tz.

Król.  Hiszp.  Sekretarz legacyiny , C r u z -  
M a j o r ,  wyiechał  tuztąd gońcem na Paryż  
do L o n d y n u ,  a C, Rossyiski Szambelan,  nad- 
zwyczayny Pose ł  i pe łn om ocny  Minis te r 
przy Zjednoczonych  p ó ł n o c n y c h 1 Stanach 
Amerykańskich,  Baron  K r i i d e  n e r ,  z H a m ­
burga iadęc p rz t ie ch a ł  tędy do Petersburga,



Wiadomości zagraniczne. stronie A slangous, w pobliiu.'gor; Szach Per­
ski był w A gar.“

R  o s s y a.
Z  P e t e r s b u r g a  dnia 4. Listopada.

S z a m b e la n , H rabi a  Branciszek P o t o c k i » 
mi anowany nadwornym Mistrzem obrzędów*

Dz ienn ik  Petersburgski  zawiera następuiące 
wiadomości  od arinii z Georgi i  dnia 12. P a ź ­
dziernika 1826.: , ,Abbas  Mirza w dniu 25tym 
W r z e ś n ia  pod El izabe tpolem doszczętnie p o ­
rażony ,  opuścił  kray Rossyiski ,  a dnia 30. 
zdiąwszy blokadę twierdzy Choucha ,  cofnął  
się przez rzekę Araxes.  Nieprzyiaciel  ucho­
dzi ł  tak szybko,  i i  Genera ł  - Porucznik  Xiążę 
Madatow n i em óg ł  go żadnym sposobem do- 
pędzić.  Część iazdy perskiey znaytlowała się 
przy Abbas ie  Mirza  po za A raxe s ;  zaś pie­
chota iego rozpierzchniona  schroni ła się w gó­
ry , zmicrzaiąc co tchu ku granicy perskiey. 
Genera ln y  - Adju tan t  Paszkiewicz odebra ł  
rozkaz,  póyść z nieiaką częścią woyska do 
E r y w a n u ,  dla rozpędzenia  Per sów,  którzy 
tam ieszcze pozostal i ;  to sarno w połudn io ­
wym Dagestanie.  D n ia  3. Paźdz ie rnika  Ge­
n e r a ł - M a j o r  D a w i d ó w d o w o d z ą c y  na stro­
nie prowincyi  E r y w a n u ,  uderzył  na nieprzy-  
iaciela,  który stał pod dowództwem Hassan  
K h a n a ,  brata Sardara , czyli naczelnika ley 
prowincy i ,  przy miasteczku Mirac. Pe rs o­
wie  zostali zupe łn ie  rozp roszeni ,  a Genera ł  
Dawi dów zadawszy im wielką klęskę, ścigał 
ich aż do miasteczka Soudagent ,  dwa małe 
dn i  drogi  od Erywanu,  gdzie się Sardar oszań- 
cował,  naymnieyszey bratu swoieinu niedaiąc 
pomocy.  Naystarszy syn Khana  Elizabetpol-  
skiego,  O n g o u r l a - K h a n , który się dostał do 
n ie w o l i ,  zezna ł ,  iż w dniu  bi twy,  dnia 23, 
W r z e ś n i a ,  armia Abbasa  Mirzy liczyła 24 
batal iony,  każdy po goo do ioco ludzi mocny,  
2 4  dział  i 12,000 ludz i ,  prócz przeszło 8000 
ludzi  różnego  woyska. Główna kwatera Ge- 
nera lu.  Adjut .  Paszkiewicza znaydowała się 
w Ko ndol an  niedaleko C h o uc ha ,  a g łówna  
kwatera Generała  Je rmo łow a w Ha ssa n- So u,  
w dystrykcie Chamchadi l .  Abbas  Mirza p r z e ­
prawił  się pod Aslangous przez Araxes .  P o ­
d ług  ostatnich wiadomości ,  znaydował 011 się 
dnia 2. Października w Mar i i iau,  pa  iewey

A  u s r r j  a.
Z  W i e d n i a  dnia 11. Listopada.  

Podczas  kiedy dzienniki  francuzkie głoszą 
śmierć sławnego Professora Scarpa,  odbiera­
my z M e dyo la nu  pocieszaiącą wiadomość,  
iż Pan  Scarpa nietylko ż y i e , ale też w nayle- 
pszern znayduie się zdrowiu,

Dostrzegacz Austryacki z  dnia g. m. b. za­
wiera pod napisem: Jassy, dnia 30. Paźdz ie r­
n ika ,  co następuie:  Przez  przybyłego orte- 
gday rano z Kons tantynopola  Kolarasza na*- 
szego Hospoda ra  nadeszła wiadomość,  iż Kia- 
ja Beg tureckich Kommissarzy  w Białogrodzie,  
wysłany przez nich dnia 6. m. b. do Sułtana 
z zawartą z Rossyiskimi Kommissarzarni  kori- 
wenc yą ,  n iezwłocznie  z zatwierdzeniem W* 
Sułtana przyiedzie.  — O d  kilku tygodni p o ­
wstały w dystryktach Jassy i Waslu'i z przy­
padku i lenistwa pożar  ognia ,  pustoszył zna­
czną przest rzeń lasów, z których stolica tego 
xięstwa drzew-o pot rzebne  sprowadzała.  Przy  
ciągłym od przeszło trzech miesięcy n iedo­
statku deszczy ,  który niezw^yczayną sprawił 
posuchę ,  zabiegi około uśmierzenia  tey p o ­
żogi, były dotąd nadaremne.

D o n o s z ą  z Bukarestu pod  dniem %%. Pa­
źdz ie rnika :  „ M a m y  wiadomości  z Konstan­
tynopola do dnia 17, podług  których nie za­
szło tam nic n ow ego ,  prócz przybycia Kapu- 
dana Baszy do tey stolicy i rozgłaszania tam 
ciągle n iepomyślnych  dla Rossya n  wieści od 
granicy perskiey.”

N i  e m  c y,
Z  n a d  M e n u  dnia 6. Listopada.  

Konsystorz W .  Xięstwa Weyrnarskiego ob ­
wieścił pod  dn iem 24. z. in., że częścią wielki 
natłok do uczonych instytutów szkolnych,  czę­
ścią l icznieysze zgłaszanie się o publ iczne 
wsparcia dla uczniów,  częścią uwaga,  iż za 
nadto  wiele młodych  ludzi poświęca się wyż­
szym naukom,  stały się powodem do wydania 
następuiących rozporządzeń:  1) Rodzice  i
opiekuni  zostaią wezwani,  ażeby swychsynów 
i wychowańców tylko przy n iezaprzeczonych 
talentach do szkół uczonych oddawali ;  2) ta­
kich młodz ieńców,  którzy przy mewielkieiB



t i 5 3

W ew nę t r zn em  po w o ła n i u  i n i e do s ta t ec zny ch  
fun du szach ,  p o m i m o  k i lkakrotnego n a p o m n i e ­
n i a ,  k o n i ec zn ie  chc ą  w szkole pozos tać ,  do -  
Zor g i m na zy a ln y  z n i e u b ła g a n ą  ost rością z a ­
wczasu odda lać  b ę d z i e ;  3) p rzy  szczu p łey  l i ­
czbie  r zą d ow y c h  s t y pe nd i ów  aka de m ic z n yc h  
m o ż n a  mi e ć  wzg ląd  tylko na  n a y m n i e y s z ą  
część p r o s z ą c y c h , i 4)  e k o n o m o w i e ,  cyru l i ­
cy,  rriiernicy i inni  poświęcaiący  s ię  tylko ie-  
d n e m u  pr ze d m io to w i  n a u k o w e m u ,  nie  rnaią 
Żadnego p rawa do r zą d o w e g o  wsparcia akade-  
tn i cznego.

P a n i  Ca ta laui  p r zy b y ła  do  M o n a c h i u m .

W  l o c h  y .
D n i a  I.  L i s t o p a d a .

H r a b i a  Ce l l e s ,  n a d z w y c z a y n y  P o s e ł  _ N .  
K r ó l a  N i d e r l a n d z k i e g o  p r z y  d w o r z e  P ap ie z -  
k i m ,  p r zy b y ł  dn ia  30. z. m,  do  T u r y n u ,

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a  d. 7. L i s t o p ad a .

D n i a  4 . ,  iako w ro cz n i cę  im i e n in  sw oich ,  
p r zy im o w a ł  K r ó l  po w in sz o w a n ia  g r o n a  d y ­
p lo m a t y c z n e g o ,  o b e c n y c h  w P a r y ż u  P a r ó w  
i  D e p u t o w a n y c h , M a r s z a ł k ó w ,  S ą d ó w ,  rnu-  
n icypa lnośc i  Pary6kiey i i n n y c h  w ł a d z . —  N a  
Wieczór  wszystkie teatra dały  s toso wne  r e p r e -  
Zentacye.  — M onito r  ogłos i ł  dnia tego kilka 
Ustaw. P i e r w s z ą :  K a r d y n a ł o w i e  X ią ż ę
de  C l e r m o n t - T o n n e r e  i X ią ź ę  d e L a t i l ,  X i ą -  
Źę de  Brissac,  Margrab ia  Pas toret ,  W i c e - P r e -  
i y d e n t  I z b y  P a r ó w  i H r a b i a  St. Cr icq,  P r e z y ­
d e n t  b iura  h a n d l o w e g o  i  k o l o n i a l n e g o ,  m i a ­
now ani  zo*tali Mi n i s t r ami  s t an u  i cz ł on k a m i  
t ayney  R a d y .  D r u g ą :  t r zech  o s ą d z o n y c h ;  
G a u th i e r  de  l a  V e r d e r i e ,  Ra y  i L a c o m b e ,  p o ­
zyskało am nes tyą .  T r z e c i ą ;  m ia n o w a n i  są  
Uowi R a d z c e  S t anu  i R e f e r e n d a r z e  w nad-  
fcwyczayney s łużb ie  i t. «J. _

I Js tawą Kró lewską  z dn ia  5- z w o ł a n e
*ostaią I zby na  dz ie ń  12. Gru dn ia .

W  ostatni  pią tek o d b y ło  s ię  w mini s t ers twie  
•p raw za gr an ic zn y c h  z g r o m a d z e n i e  P o s ł ó w  
'v ie lkich mocars tw .  N a r a d z a n o  s ię  p r zez  k i l ­
ka go d z i n .  , .

M a rs z a ł e k  M a r m o n t ,  X i ą ż ę  Raguzansk i ,  
który tu p o w ró c i ł  z  P e t e r s b u r g a ,  mia ł  w p i ą ­
tek po s ł u c ha n i e  u Króla,  k tóre  g o d z i n ę  t rwało.

Sir Walter Scott był onegday z córką i Pa­

n ią  Mi rbe s  wg a l l e ry i  tw o r ó w s z k l a n n y c l i , w ła ­
śn ie  g dy  Król  p r ze ch od z i ł  do kapl icy zarnko-  
wey  na mszą.  N . M o n a r c h a  raczy ł p rz e m ó w ić  
ki lka s łow do s ł awn ego  pisarza,  który o d p o w i e ­
dział  na to w s ł o w a ch ,  d o w o dz ą cy c h ,  i a k in o -  
cno uwie lbia  zaszczyt ,  który go spotkał .

P rz y b y ł  tu w tych d n ia c h  X ią ź ę  D e v o n s ­
hi re .

K onstytucyonista  uska rża s ię  o t o , iż w d n i u  
i m i e n i n  Króla n ie w i e d z ą  więcey  co śp ie wać ,  
iak tylko n ie sk o ńc z o n ą  l i t an ią :  .,V iv e  U R o i,  
vive la France/“  Z a p e w n e  ba r dz iey by  s ię  K o n -  
s ty tucyon i śc ie  p o d o b a ł o ,  gdyb y  dla o d m i a n y  
był  zn o w u  raz  us łyszał  p i o sn k ę :  „ A llons  en- 

fa n s  de la patrie.(i
W  konwikc ie  Wer sa l sk im  podn ie ś l i  u c z n i o ­

wie  r o k o s z ,  iak n i e d a w n o  w konwikcie  L u ­
dwika W .  M ło d z ie n ia sz k o w ie  n ie k o n t c n c i  
z d a n e g o  im n i e d a w n o  p rowi zora  i ce n zo ra ,  
w y p o w ie d z ie l i  itn pos łuszeńs two .  P r z y w o ­
ła n o  na p o m e c  batal ion Szw ayc aró w ;  pow s ta ­
ła f o rm al na  potyczka ,  Szw aycarowie  z w y c ię ­
żyli  a uc z n i ow ie  od es łan i  zostal i  do swych  
d o m ó w .  ( D o n i e s i e n i e  to n ieco  p r ze sad zo ne . )

Gł os zo n o ,  iż Si r  W a l t e r  Scot t  chce  iuź dn ia  
7. L i s top ad a  w y ie c h ać  z P a r y ż a  z p o w r o t e m  
do  L o n d y n u .  P o d ł u g  z a p e w n ie n ia  Gońca. 
F ra n cu zk ie g o , p rzes ła ł a  m u  X ię ź n a  St. L e u  
(b y ła  K ró l ow a  H o l l e n d e r s k a )  n ie k tó re  r ęko -  
pi sma N a p o l e o n a ,  d la  i ego bę dą ce y  po d  pras* 
s ą h i s t o r y i .

N a  czele  komrnissyi  d o  p r z y im o w a n ia  ofiar 
na  p o m n ik  T a i m y  z n a y d u ie  s ię  Xiąż ę  Ch o i -  
seul .  K o m m is sy a  ta składa s ię  z 15 zn a k o m i­
tych mężó w.

F a m i l i a  T a i m y  po ch o d z i  z H i s z p a n i i  i za 
czasów Karola V .  os i ad ła  w o b w o d z ie  A v e s -  
nes .  T a l m a  u r o dz i ł  s ię  we wsi P o i x ,  pó ł to r y  
mi l i  od  V a l e n c i e n n e s .  Z n a y d u i e  s ię  w t am- 
tey okol icy ie szcze wioska ,  ma iąca  nazwisko  
tego s ł a w neg o  artysty.  Sani T a l m a  n i e  w ie ­
dzia ł  z p e w n o ś c i ą ,  taki był  iego famil i i  p o ­
czątek.  W  liście do  swego  im ie nn ika  w H o l -  
l a nd y i  nap i sa ł  r a z ,  że  Xiąż ę  marokański  p o d ­
czas swego  w P a r y ż u  p ob y tu  oświadczyć miał ,  
iż T a l m a  arabsk ie  iest  i tnie , a  s ławny  o r y e n -  
talisia P.  L a n g l e s  wyt łumaczy ł  ie p r z e z :  N ie ­
ustraszony. D o m y ś la ł  6ię T a l m a ,  żc  fami l ia  
maury tańska ,  pozostał a w Hisz pan i i ,  p r z e n i o ­
sła s i ę  p ó ż n i e y  do H ollandyi, i że od Hiejr
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pochodz i .  W  końcu  w s p o m n i o n e g o  l is tu-do-  
d a i e ,  i t  H ra b i a  M o n r a d ia  w sw otem d z i d e  
o systernacie r e l ig iyny tn  iud ó w  ws ch o dn ic h  
w l iczbie F a r a o n ó w  egipsk ich utr i i t ści ł  Króla 
T a l r n ę ,  który ż y d ów  wy pę dz i ł ;  ale nad  n ie g o  
n ie b y ło  większego  g łupca ; lecz ,  inówi  daley,  
m o ż n a  na to pat rzyć p r zez  sz p a r y ,  kiedy s ię  
tylko do  takiey ana logi i  p rzy i śd ź  moż e .  W i ­
dzi sz tedy  W P a n ,  iż n i e inasz  w N i e m c z e c h  
ż a d n e g o  B a ro n a ,  a nawe t  X ią ź ę c ia ,  k tóryby 
s i ę  tak d a w n e m  i tak p r aw em  ( l eg i t ime)  p o ­
czątk iem m óg ł  p o sz cz yc ić ,  iak nasza f amil ia.  
J e d n a k ż e  pocz y tu ię  ia sob ie  za większy za ­
sz cz y t ,  być s p o k r e w n i o n y m  z m ę że m  tak 
wie lce  u c z o n y m , iak W P a n ,  (h o l l e n d er sk i  
T a l m a  p rzys ła ł  był  właśnie P a r y ź a n i n o w i  
u c z o n ą  r o z p r a w ę  ł a c i ń s k ą ) , n iż  być p o t o m ­
k ie m  A r a b a ,  który n o s i F k o r o n ę  i t. d.

N ie b e z p i e c z e ń s tw o  podczas nocy  wciąż iest 
i a k  da w n ie y .  P r z e d  8 d n ia m i  z n a le z io n o  do- 
roszkarza V o l  z a m o r d o w a n e g o  na  ul icy.  P r e ­
fekt  n aka za ł  a g e n to m  po l i c y i ny m o db yw ać  
w  n o c y  ro n ty  w towarzystwie  ża n d ar m ó w .  
W  ś r o d ę  w nocy  sc h wy ta no  o dr az u  d w u na s t u  
e ł od z ie iów .

N a  p rocessy i  o twarc ia  świę tego  roku  w L u -  
g d u n i e  zn a y d o w a ło  s ię  15,000 o s ó b ,  mi ęd zy  
k tó r e m i  13,00,0 kobiet .  (Także część Są du  by­
ła pr zy t om ną .

W  Ća r ry  n ie da l ek o  Marsyl i i  w y b u c h ła  za ­
raź l iw a  c h o r o b a ,  która p rawie  ż a d n e g o  n i e ­
m i  nęł  a mieszkańca .  B u r m is t r z  iuż u m a r ł ;  
A d j u n k t  iego c h o r y ,  tylko x ią dz  ieszcze iest 
z d r ó w ,  i z h e r o i c z n e m  p o św ię ce n ie m  n ie s i e  
w sparc i e  sw oim c i e rp iąc ym  para f i anom.  P o ­
s ł a n o  tam z Marsyl i i  p rzyzwoi tą  p om oc ,  i iest  
n ad z i e i a ,  iż z na s t an ie m p ó łn o c n e - z e c h o d n ie -  
go  wia t r u ,  ch o r ob a  ta zniknie .

Z  p o m i ę d z y  wszystkich f r a nc us k ic h  Ofice­
r ó w ,  k tó rzy  zostaw’ali w us ługach  Baszy E g i ­
p sk ie g o ,  po zo s ta ł  tylko P u ł k o w n i k  G a u d in  
p r zy  n im.

P o d ł u g  gaze ty  P ie m o n t sk ie y  D o k t o r  S c a r ­
pa,  an i  chory ,  ani  um ar ł .  P a ryska  ak a d em ia  
n a u k  chc ia ła  iuż iego nas tęp cę  mi anować .

W y i ą t e k  l is tu H r a b i e g o  H a r c o u r t  do P a r y ­
skiego  towarzys twa wsp ie ran ia  G r e k ó w ,  d a ­
t o w a n e g o : T u l o n  (w l a z a r e c i e  kw ara n t ow an y)  
d n ia >23. Paźd z i e rn ika  1826: „ O p u ś c i ł e m  A r ­
ch ip ela g  dnia 30. W rześn ia . D n ia  u ,  i  12.

W r z e ś n i a  flotta grecka p o d  d o w ó d z tw e m  Saćh-  
tu rego  i Miaul i sa  s toczyła d z i e ln ą  po ty czkę  
m a rs k ą  z T u r k a m i  pod  Mi t i l ene .  A d m i r a ł  
de  R i g n y  i n i e k tó re  ł r an cu zk i e  okręty byl i  
świadkami  tey walki ,  a p rzy iac ie ł  i n i e p rz y-  
iaciel  od d aw a ł  sp rawiedl iwość ,  męs twu  G r e ­
k ó w ,  którzy z swerni  goe l e l t am i  zbl iżal i  s ię 
na wystrzał  p i s to letowy ku n iep rzy jac ie l sk im 
o kr ę to m w o i e n n y m .  T u r c y  p ie rz ch l i ;  f re-  
gat ta admi ral ska n ie p r z y i ac io ł  iuż s i ę  pal i ła,  
lecz  zos tał a ugaszoną.  F lot ta  egipska,  p ł y n ą ­
ca z A l e x a n d r y i ,  z n a y d o w a ła  się dn ia  25. 
W r z e ś o i a  w I t h o J u s ; czekała  ona  i e szcze ua  
kilka swo ich  o k r ę to w ,  a b y ,  iak r an ie mai ą ,  
u d e r z y ć  z I b r a h i m e m  na  H y d r ę .  F ' abv ie r  
i Karai skaki  u zbra ia i ą  się w z a m ia rz e  p r z e d ­
si ęwzięcia d rug iey  wyp raw y p r ze c iw  A t e n o m ;  
os ta tni  chce  dzia łać  p rze c iw T h e b o m ,  które 
są pu n k te m  łą cz en ia  s ię  międz y  Baszą  i r esz tą  
i ego  woyska.  N o w e  z g r o m a d z e n i e  n a r o d o ­
w e ,  które moż e  o d m i e n i  skład r z ą d u ,  mia ło  
s ię  n ie zw ło c zn ie  zebrać  w Po r ro .  W i o z ę  
z so b ą  J2 l e t n i e g o  sy now ca  K a n a r y s a ,  który 
od  t r zec h  mies ięcy  z n a y d o w a ł  s ię  na  f regac ie  
P a n a  de  R i g n y ;  iest  to bardzo  g r ze czn y  i d o ­
wc ipn y  ch ło pe z y na .  W  K a r a b u s a ,  n i e p o do -  
b n e y  ilo wzięcia sk a l e ,  rnaią Grecy  o sa d ę  z 
1200 lu d z i ,  która iuż  wiele  szkody T u r k o m  
wyrządz i ła .  P o s ła ł e m  im tam żywnośc i  i3 c h  
d o b r y c h  of icerów,  Gresse t ,  P o i r e ł  i F ab ur ie r .  
Z n a y d u i e  s ię  tam iuż 40 dział .  J e s t  n i e z a w o ­
d n ą  rzeczą,  iż w K o n s t a n ty n o p o lu  r oz p o cz ę t e  
są  układy w z g lę d e m  G reków.  G rec y  zamy-  
ś laią z rob ić  d y w er sy ą  w o d n o d z e  V 0 I 0  p r z e ­
ciw L a r y s i e ,  aby zn iew ol ić  T u r k ó w  do  od s tą ­
p ie n i a  z At tyk i . ‘c

P e w i e n  b e z i m i e n n y ,  podp i su jący  s ię  w oy-  
s i towym P h i l h ę l l e n e m ,  kaza ł  umieśc ić  w G wia­
ździe. l i s t ,  z k tórego nas tępu jący  wyiątek k ła ­
d z i e m y :  „ K i e d y  p rze z  ciąg m oi e go  w G re c y i  
po by t u  na u c z y ł e m  się  kochać  G rek ów  i p o ­
dz iwiać ch i ra k te r  (ego p rawd z iwie  h e r o i c z n e ­
go  na r od u ,  w y zn a ć  muszę ,  iż r ó w n i e  z zadz i .  
w ien ie  tri iak sm u tk ie m  zapa t rywa łem się  zawsze 
na zaię te  w yc ieczk i ,  iakich się p rzy iac ie l e  
G r e k ó w ,  np.  Pó łk uw ni k  F a b v i e r ,  P u łk o w n ik  
S t an ho p e ,  cz łonk ow ie  towarzys tw P ar ys k ie g o  
i L o n d y i s k i e g o  p rzec iw t e m u l u d o w i  d o p u ­
szczają .  P o c h o d z i  to z t ą d ,  źe  ci p a n ow ie ,  
w m aw iaiąc w p u b liczn ość eu ro p ejsk ą , iźG re;
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ey n i e  są  z d o l n i  w ł a s n e m i  k i e r o w a ć  i n t e r e s s a -
m i ,  r a d z i b y  s t y r  i c h  m i e l i ,  aby  k o s z t e m  G r e ­
k ów  o g a r n ą ć  w ł a d z ę  i bo gac tw a .  P o l k o w n i k  
S t a n h o p e  c l i c i a ł  s o b i e  z j e d n a ć  s ł a w ę . f i l a n t r o ­
pa  p r z e z  z a ł o ż e n i e  m u z e ó w  i s z k ó ł  i ankas t er -  
s k i c h ;  P ó ł k o w n i k  F a b v i e r  s p o d z i e w a ł  s i ę ,  i i  
z a p r o w a d z e n i e  p r u s k i e g o  r e g u l a m i n u  m u s z ­
try z r o b i  go  n a c z e l n i k i e m  wo ysk  g r e c k i c h ;  
P a n  B o w r i n g  chc i a ł ,  z ą p i s u i ą c  d la  n i c h  s k ł a d ­
k i ,  n a p e ł n i ć  s w o i e  w ł a s n e  k i e s z e n i e :  L o r d  
C o c h r a n e  p r z c d a ł  s w ą  o d e z w ę  p r z e c i w  Basz y  
E g i p s k i e m u  za  160,000 F u n t ó w  S z t e r l i u g o w ,  
a t o w a r z y s t w a  P a r y s k i e  i L o n d y ń s k i e ,  k tór e  
P a n  B ó g  w ie  co  s o b i e  o b i e c y w a ł y  , n i e z n a i ą  
w c a l e  p o ł o ż e n i a  r z ec z y .  —  . Ż ą d z a  a m b i c y i  
P h i l h e J i e n ó w ,  c h c ą c y c h  s t a n ą ć  11a-czele G r e -  
k ó w ,  i t s t  właściwą,  p r z y c z y n ą  wszy s tk i ch  de-  
k l a m a c y y  p r z e c i w  t e m u  lud ow i .  S ł y s z a ł e m  
w i e l e  g a d a ń  o n i e z g o d a c h  G r e k ó w ,  o n i e d o ­
s t a tku  k a r n o ś c i ;  n a t u r a l n ą  t ego  p r z y c z y n ą  iest. 
b r a k  s p o s o b ó w  i sp r a w a  z s t r a s z n y m  n i e p r z y ­
j a c i e l e m .  T o w a r z y s t w a  P a r y s k i e  i L o n d y ń ­
sk i e  k i e r o w a ł y  i k i e r u i ą  w c i ąż  ź l e  i n t e r e s s a m i  
g r e c k i e rn i .  C h c ą  P ó ł k o w n i k o w i  S t a n h o p e  d a ć  
8000  F u n t ó w  Ster l .  n a  t a i e m n ą  w y p r a w ę ,  a ia 
p r z e d  c z a s e m  d a i ę  s ł o w o ,  iż b a r d z o  s m u t n y  
b ę d z i e  sku t ek  t ey  w y p r a w y .  J e ż e l i  c h c ą  
w s p i e r a ć  G r e k ó w ,  to  p o w in n y -  p o s e ł a ć  j i i e n i ą .  
d z e  r z ą d o w i ,  a ż e b y  t e n ż e  n i e z o s t a w i a ł  bez  s p o ­
s o b ó w  K ar a i s ka k i e go  i M i a u l i s a ,  k tó r zy  w 
p r z e d s i ę w z i ę c i a c h  s w o i c h  s t a ł y m i  d o t ą d  byl i .  
P u ł k o w n i k  S t a n h o p e  . p r z y o b i e c u i e  n a m  , iż 
w sz ys tk i e  n a r o d y  z i e m i  n i e d ł u g o  z a m i e n i ą  
s i ę  w R z e c z y p o s p o l i t e ;  P u ł k o w n i k  F a b v i e r ,  
i ż  G r e c y  w k ró t c e  w I2 t u  t e m p a c h  z a c z n ą  
s t r z e l a ć ,  a L o r d  C o c h r a n e , i i  w p r z ys z ło śc i  
t y lko  o k rę t a  rń i p a r o w e m i  _woy na m o r s k a  p r o ­
w a d z i ć  s i e  b ę d z i e .  Ć o  s i ę  m n i e  t y c z y ,  ko ­
c h a m ,  co  d o  sk ł ad u  r z ą d o w e g o ,  s t a r e  sy s t e m a  
a r y s t o k r a t y c z n e ,  p r zy  k tó r e m  tak d o b r z e  s z ło  
w  E u r o p i e ,  a k tó r e  w G r e c y i  tak b a r d z o  s i ę  
u s t a l i ł o ;  co  d o  t a k t y k i ,  o d d a i ę ,  p o d  w z g l ę ­
d e m  E u r o p y ,  p i e r w s z e ń s t w o  t ak tyce  N a p o l e ­
o n a ;  p o d  w z g l ę d e m  A m e r y k i ,  t ak tyce  G e n e ­
r a ł a  J a k s o n a ;  p o d  w z g l ę d e m  G r e c y i ,  t a k t yce  
K o l o k o t r o n i e g o ,  G o u r a s a  i t. d . “

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u  dnia  26. P a źd ziern ik a .  

M inister  Calomarde iest wciąż ie d y n y m  M i­

n i s t r e m ;  p r z e z  i e g o  t y lko  r ę c e  d o c h o d z ą  Kro* 
la r ą p o r t a  i n n y c h  M i n i s t r ó w , c h o c i a ż  g d y  s i ę  
w  E s k u r i a l u  z n a y d u i ą .

B a n k  S. K a r o l a  i p e w i e n  b o g a ty  k u p i e c  t u -
te-yszy p o ż y c z y ć  m ie l i  r z ą d o w i  6 r n i l l i o n ó w  
R t . a l ó w  na  z a p ł a c e n i e  A l g i e r c z y k ó w  i d o s t a l i  
w  zas t aw  k a w a l e r s z c z y z n y  z a k o n u  S. J. J e r .

P r o f e s s o r  Mus i l ł a  w y d a ł  n i e d a w n o  d z i e ł o  
o ' w y m o w i e  i p o e z y i ,  k tó r e  p r z y p i s a ł  K r ó l o -  
wy  a k tó r e  z a p r o w a d z o n e  i uź  b y ło  d o  n i e k t ó ­
r y c h  s zkol .  N a  n i e s z c z ę ś c i e  u m i e ś c i ł  a u t o r  
w sw e y  k s i ążce  d w a  w ie r s z e  z M o r s t i n a ,  w  
k tó r yc h  ies t  m o w a  o p o c a ł o w a n i u .  D z i e ł o  to,  
w  sku t ek  z a ż ą d a n e y  o p i n i i  A r c y b i s k u p a  T o -  
l e t a ń s k i e g o  i  B i s k u p a  L e o ń s k i e g o ,  zo s t a ło  
s k o n f i s k o w a n e .  , '

J e z u i c i  uzy ska l i  d e k r e t ,  n a  m o c y  k t ó r e g o  
m a i ą  p r z y s t ę p  d o  ws zys tk i ch  s z kó ł  k r ó l e s t w a ,  
w y ią w sz y  u n i w e r s y t e t y .

L i s t y . z  S a l a m a n k i  z a p e w n i a i ą ,  i ż  t a m  w c ią ż  
i e s z c z e  p a n u i ą  r o z r u c h y .

M a r g r a b i a  de  C h a v e s ,  k tó r y  w p r o w i n c y i  
T r a s - o s - M o n t e s  w y k r z y k n ą ł  I n f a n t a  D o n  M i -  
g u e l a  K r ó l e m  P o r t u g a l s k i m ,  p r z y b y ł  d o  O r e n -  
sy na  t e r r i t o r i u m  h i s z p a ń s k i e m  z  85 lu b  30  
b i e d a k a m i .

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y  d n i a  21. P a ź d z i e r n i k a .

M i n i s t e r  w o y n y ,  d o w ó d z c a  d y w l z y i  p r ze -  
c iw  p o w s t a ń c o m  d z i a ł a i ą c e y ,  m a  p r z y  s o b i e  
5 s ę d z i ó w ,  t r z e c h  z s ą d u  c y w i l n e g o ,  d w ó c h  
z  w o y s k o w e g o ;  s ą  o n i  u m o c o w a n i  d o  s u m m a -  
r y c z n e g o  b a d a n i a  i n i e z w ł o c z n e g o  k a r a n i ą .  
W y d a ł  o n  d o  s w o i c h  żo łn i e r zy ,  o d e z w ę ,  w k tó -  
r e y  m i ę d z y  i n n e m i  w y r a z i ł :  „ Ż o ł n i e r z e !  N i e ­
p r z y j a c i e l e  s p r a w i e d l i t r e y  s p r a w y  c h c ą  p o m i ę ­
d z y  na rn i  r o z s z e r z y ć  i ad  r o k o s z u  i o k r o p n o ś c i  
a n a r c h i i ,  c z e g o  l ą t y  p u łk  p i e c h o t y  i ą t y  p u ł k  
s t r z e l c ó w  o c z y w i s t y  da ły  d o w ó d ,  w s z e d ł s z y  
w  s z e r e g i  n a s z y c h  n i e p y z y i a c ió ł  i p o w s t a w s z y  
p r z e c i w  p r a w o ś c i  K ró l a  D .  P e d r o  I V .  I d z i e -  
m y  d la  p o m s z c z e n i a  s i ę  za  t ę  o b e l g ę ,  i iaki- 
k o lw i e k  b ę d z i e  l o s  w o i o w n i k a ,  z a w s z e  m n i e  
z n a y d z i e c i e  p r z e w o d n i c z ą c e g o  w a m ,  a w as za  
s ł a w a  b ę d z i e  m o i ą .  B y ł e m  w a s z y m  t o w a ­
r z y s z e m  n a  p o b o i o w i s k u  i o d  we y sc i a  m o i e g o  
w t e n  s z l a c h e t n y  z a w ó d  o r ę ż a ,  n i e p r z e s t a ł e r u  
n i g d y  d a w a ć  n i e w ą t p l i w y c h  d o w o d ó w  h o n o ­
r u ,  który m i zawsze p rze w o d n icz y ł  j każde
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m u  d o b r e m u  ż o ł n i e r z o w i  p r z e w o d n i c z y ć  p o ­
w i n i e n .  P r z e k o n a n y  i e s i e m ,  iż ż a d e n  z was ,  
s i ie  b ę d z i e  n a l e ż a ł  d o  ro k o s z u  i źe  we w sz y ­
s t k i ch  z d a r z e n i a c h  p o z o s t a n i e c i e  w i e r n y m i  
w a s z e m u  s p o s o b o w i  m y ś l e n i a ,  kar c i e  k on s t y -  
t u c y i n e y  i n a s z e m u  d o b r e m u  K r ó l o w i  D o m  
P e d r o . “

N i c  i e s z cze  n i e  w i e m y  n a  u r z ę d o w e y  d r o ­
d z e  o z a w a r i e y  z r z ą d e m  h i s z p a ń s k i m  w z g l ę ­
d e m  z b i e g ó w  k o n w e n c y i ,  c h o c i a ż  o  n i e y  
g ło s zą .

W c z o r a y ,  i ako w d z i e ń  i m i e n i n  K r ó l a  D .  
P e d r o  I V . ,  g r z m i a ł y  d z i a ł a  z t w i e r d z  i z w o ­
j e n n y c h  o k r ę t o w , i wszys tk i e  o k rę t y  k r a i o w e  
i  o b c e  w  p o r c i e  z a c i ą g n ę ł y  sw e  b a n d e r y .  
O  g o d z i  n i e  I.  p r z y i m o w a ł a  X i ę ż n i c z k a  g r o n o  
d y p l o m a t y c z n e ,  p o t e m  b y ł o  p o c a ł o w a n i e  r ę ­
k i .  N a  w i e c z ó r  o ś w i e c o n o  d o b r o w o l n i e  
m i a s t o .

M ó w i ą  o  n o c i e ,  k tó r ą  w y d a ł  S i r  W .  
A ’C o u r t  d o  z n a y d u i ą c y c h  s i ę  w  L i z b o n i e  M i ­
n i s t r ó w  z a g r a n i c z n y c h ,  a by  u s p r a w i t d l i w i ć  
w y s a d z e n i e  n a  l ą d  w o ys k a  an g i e l s k i e g o .

A n g l i n .
Z L o n d y n u  d n i a  4.  L i s t o p a d a ,

X i ę ż n i c z k a  Zo f i a  o d w i e d z i ł a  w c z o r a y  s w o ­
j e g o  k r ó l e w s k i e g o  b ra t a ,  X ią ź e c i a  Y o rk .  D n i a  
l . ' m .  b.  r o z e s z ł a  s i ę  by ł a  w ie ś ć  o śm i e r c i  X i ą -  
ż ę c i a ;  t y m c z a s e m  J e g o  K r ó l e w i c z o s k a  M o ś ć  
m a  s i ę  l e p i ey .  #

P a n  C a n n i n g  p r z y b y ł  tu d n i a  T. m.  b.  z  W a l -  
m e r -  c as t le  , z k ą d  d n i a  p o p r z e d z a j ą c e g o  p r z y -  
s ł a ł d e p e s z e  d o  w y d z i a ł u  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .

R o s 8 y i s k i ,  F r a n c u z k i  i P o r t u g a l s k i  P o s ł o ­
w i e  p r a c o w a l i  o n e g d a y  z  K r ó l e m  w u r z ę d z i e  
S p r aw  z a g r a n i c z n y c h .

P i s z ą  z P a r y ż a ,  i i  r a p o r t  o  w y k o n a n i u  
p r z e z  I n f a n t a  M i g u e l  p r zy s i ę g i  n a  k o n s t y t u c j ą  
P o r t u g a l s k ą  p o s ł a n o  z t a m t ą d  p r z e z  g o ń c a  d o  
L i z b o n y .

N i e k t ó r z y  p r z y j a c i e l e  L o r d a  C o c h r a n e  o c z e ­
k iwa l i  go  w L o n d y n i e , l e c z  p o d ł u g  l i s t u ,  k tó­
ry  w ła śn i e  o d e b r a l i ,  s z a n o w n y  L o r d  p o i e c h a ł  
z  G r e c k i m  D e p u t o w a n y m ,  P a n e m  O r l a n d o ,  
z  P a r y ż a  d o  M a r s y l i i ,  a b y  za  u , coo F u n t ó w  
S t e r l . , k t ó r e  o t r z y m a ł  o d  t o w a rz y s tw  w sp a r c i a  
G r e k ó w  w  P a r y ż u  i w S z w a y c a r y i ,  k u p i ć  f r e -  
ga t t ę ,  k tó r a  b y ł a  p r z e z n a c z o n a  d l a  B asz y  E g i ­

p s k i e g o ,  a k t ó r e y  t e n ż e  n i e  b y ł  w s t a n i e  z a ­
p ł ac i ć .

C z y t a m y  n a s t ę p u i ą c ą  o d e z w ę  L o r d a  C o c h -  
r p n e :  „ W s z y s t k i m  z i o m k o m , k tó r zy  p o d n i e ­
śli o r ę ż  za o b c e  k r a i e ,  n i m  p r a w o  z ak az  p r z e ­
ciw- t e m u  w y r z e k ł o ,  i w s z y s t k im  m ę ż o m ,  w a l ­
c z ą c y m  za l u d z k o ś ć  i s p r a w i e d l i w o ś ć , na sa rn -  
p r z o d  p o z d r o w i e n i e  ! P r z y i a c i e l e  i t o w a r z y ­
sze  ! P o  w y s w o b o d z e n i u  w ie lk i c h  p o s i a d ło ś c i  
H i s z p a n i i  i P o r t u g a l i i  od  i a r z m a  pańs t w  i c h  
m a c i e r z y ń s k i c h ,  i po  w y n i e s i e n i u  p i e r w s z y c h  
d o  s t o p n i a  k r a ió w  n i e p o d l e g ł y c h ,  n i e m o ż e c i e  
n i c  w ię ce y  w . tyc h  o k o l i c a c h  u c z y n i ć ,  d l a  p o ­
l e p s z e n i a  s t 3 nu  r o d u  l u d z k i e g o .  K a m i e ń  w ę ­
g i e l n y  w o ln o ś c i  i p o m y ś l n o ś c i  ies t  p o ł o ż o n y ;  
t e r az  t y lko  c z a s ,  z w ją z e k  z i n n e m i  n a r o d a m i ,  
d o ś w i a d c z e n i e  n a c z e l n i k ó w  i w i a d o m o ś c i  l u ­
d ó w  , m u s z ą  d o p r o w a d z i ć  d o  s w o b o d n i e j s z e ­
g o  u ż y w a n i a  d o b r o d z i e j s t w  ś w ia t ł e g o  r z ą d u  
i p r a w  na  s p r a w i e d l i w o ś c i  opa rtych . "  K i e d y  
w ięc  p r a c e  w as ze  w n o w y m  św ie c i e  i uź  d o s z ł y  
k r e s u ,  z w r ó ć m y  o c z y  n a s z e  na  l u d ,  k tó r e go  
o b e c n y  s t a n ,  w p o r ó w n a n i u  z  d a w n ą  i e g o  
w ie lk o ś c i ą ,  g ł ę b o k i  w z b u d z a ć  m u s i  s m u t e k .  
D a l e y !  D o p e ł n i j m y  n a s z e g o  p r z e z n a c z e n i a ,  
ś p i e sz ąc  na  p o m o c  p o t o m k o m  s ł a w n y c h  w o l ­
n y c h  G r e k ó w  z g r z y b i a ł e y  s t a ro ży t no śc i ,  wzd y -  
c h a i ą c y c h  t e r a z  c i ę żko  p o d  i a r z m e m  niewmlf ,  
k tó r ą  o b u r z a i ą c e  w n a j  w y ż s z y m  s t o p n i u  o k r u ­
c i eń s t w a  n i e z n o ś n ą  u c z y n i ł y .  W  tern l u d z -  
k i e m  i c h l u b n e m  p r z e d s i ę w z i ę c i u  w sp i e r ać  na s  
b ę d z i e  wielki  n a p ł y w  w o l n y c h  l u d z i  z e  w s z y ­
s t k i ch  n a r o d ó w ,  k tó r zy  z a r ó w n o  n a m  n i e m a ł ą  
p r z y c z y n y  l ękać  s i ę  i a k o w e g o  za to u k a ra n i a .  
S ku t ek  ies t  d la  w a s ,  r ó w n i e  iak d l a  t y c h ,  k tó ­
r y m  p o m o c  n i e s i e c i e ,  n i e w ą t p l i w y ,  a l b o w i e m  
l u d  g r e c k i ,  p o d o b n i e  iak m ą d r y  r z ą d  p ó ł n o -  
c ń e y  A m e r y k i ,  p r z y i m i e  iako p r z y j a c i ó ł  i b r a ­
ci  t y c h ,  co  t a l e n t a m i ,  z a p a ł e m ,  m a i ą t k i e m  
l u b  s i ł a m i ,  s ą  w s t a n i e  p o w i ę k s z y ć  s zc z ę ś l i ­
w o ś ć ,  d o b r y  by t  i b e z p i e c z e ń s t w o  p a ń s t w a .  
Z b y t e c z n ą  b y ł o b y  r z e c z ą  p r z y p o m i n a ć  w a m ,  
iak b l i ską  i e s t G r e c y a  wasz ey  d z i e d z i n y ,  i m ó .  
w ić  o i ey  c e n t r a l n e m  p o ł o ż e n i u  d l a  h a n d l u  
e u r o p e y s k i e g o ,  o  ł a g o d n o ś c i  i ey  k l i m a tu ,  b o ­
g a ty c h  iey p ł o d a c h ,  w ie lo r ak i c h  i p o w a b n y c h  
k r a i n a c h ,  i o  s z c z ę ś ł i w e y  o r g a n i z a c y i  k r a i n  
p o d  w z g l ę d e m  h a n d l u .  L e c z  r ó w n i e  G r e c y i  
i ak  w a s z y m  i es t  o b o w i ą z k i e m ,  myśleć o tern,
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i ż s i ę  (u d la  p r z e m y s ł u  i k u n s z t ó w  n o w e  o t w i e ­
r a  p o l e ,  i i  d z i e w i ę ć  d z i e s i ą t y c h  czę śc i  t e go  
p i ę k n e g o  k r a i u  l e ż y  o d ł o g i e m ,  i ż  t r z o d y ,  ba 
n a w e t  s ł o ń s e  t y ch  p a ń s t w  p o ł u d n i o w y c h ,  t r a ­
cą  w a r to ś ć ,  d l a  b r a k u  l u d z i  d o  u p r a w y  i d o  
p o ż y w a n i a  i e go  d o b r o d z i e y s t w .  D a l e y  ! S p i e ­
s zc i e  t e m u  c i e r p i ą c e m u  l u d o w i  n a  p o m o c !  
B ą d ź c i e  p r z e k o n a n i , iż was p r z y i m ą  z o t w a r -  
t e m i  r ę k o m a  i p o w i t a i ą  i ako o b y w a te l i  i p r z y ­
j a c i ó ł ,  i ź e  ż a d n e g o  z p o m i ę d z y  na s  n i e m o ź e  
m i n ą ć  s p r a w i e d l i w a  n a g r o d a  u s i ł o w a ń  w a sz y c h  
w  tern c h rz e ś c i a ń s k i e tn  i c l i w a l e b n e m  p r z e d ­
s i ę w z i ę c iu .  B ą d ź c i e  z d r o w i ! Z b i e r a y c i e  6ię 
n a  w y sp i e  S a ł a m i s ,  t ym n i e g d y ś  t e a t r z e  n i e ­
ś m i e r t e l n y c h  c z y n ó w ;  t am  czeka  i e s z cze  dzi-  
s t ay  w i en  i ec  z w y c ięzk i na s k r o n i e  t yc i i ,  co  za 
s p r a w ę  G r e c y i  i w o l no śc i  wa l c zą !  ( P o d p . )  
C o c h r a n e .  “ ( D o d a ć  n a l e ż y ,  iż ż a d e n  
d z i e n n i k  n i e w y m i e n i ł  da ty  tey o d e z w y . )

W  D u b l i n i e  i e d e n  b i e d n y  c z ł o w i e k  w idz i a ł  
s i ę  w  p o t r z e b i e ' o d d a ć  s w o t ę  c h o r ą  ż o n ę  d o  
s zp i t a l a .  P o * u p ł y n i e n i u  t y g o d n i a ,  o t i e b r a ł  
z s zp i t a l a  w i a d o m o ś ć ,  ź e  i e g o  ż o n a  u m a r ł a ,  
i  ź e  m u s i a ł  s i ę  d l a  n i e y  p o s t a r a ć  o t r u m n ę .  
B i e d a k  o g o ło c i !  s i ę  z  w sz y s t k i e g o ,  aby  k up i ć  
t r u m n ę ,  i p r z y n i ó s ł  i ą  d o  s z p i t a l a ,  w k tó ry rn  
o d e b r a n o  ią  p r z y  fu r c i e  , i po  n i e i a k śm  cz a s i e  
z w r ó c o n o ,  l a ko by  i u ź  w s o b i e  c i a ł o  z a m y ka ł a .  
P o c h o w a n o  i e ;  m ą ź  z a ś ,  g dy  p o  n i e  c a ł e y  
g o d z i n i e  p o w r ó c i ł  z  p o g r z e b u ,  u s ł y sza ł  p r z y  
d r z w i a c h  g ło s  d o b r z e  s o b i e  z n a i o i n y ,  p r o ­
s z ąc y  o w p u s z c z e n i e .  O tw o r / . y ł  d r z w i ,  i z a ­
l e d w i e  n i e  p a d ł  na  z i e m i ę  z p r z e s t r a c h u ,  uy -  
r z a w s z y ,  i ak  m n i e m a ł ,  d u s z ę  s w o ie y  ż o n y ,  
k tó r a  n i ą  by ł a  w  r z e c z y  s a m e y ,  a w y z d r o w i a ­
w s z y  , p o w r a c a ł a  z t e go  s zp i ta l a .  Sz p i t a l  d o ­
n i ó s ł  p r z e z  p o m y ł k ę  w i a d o m o ś ć  o śm i e r c i  do  
n i e w ł a ś c i w e g o  d o m u .  J e d n a k o w o ż  w z r u s z e ­
n i e  m i a ł o  tak wielki  w p ł y w  n a  t e g o  b i e d n e g o  
c z ł o w i e k a ,  i ż  m u s i a n o  g o  w k ró t c e  z a p r o w a ­
d z i ć  d o  t eg oż  s a m e g o  s zpi ta l a .

P o d ł u g  i e d n e g o  z t u t e y s z y c h  d z i e n n i k ó w ,  
z a b r a n o  w  D o v e r  P a n u  C a n n i n g  za i 5 , 0 00 F r ,  
t o w a r ó w  i e d w a b n y c i i  F r a n c u z k i c h ,  k tó r e  s i ę  
m i ę d z y  i e go  r z e c z a m i  z n a y d o w a ł y .

O k r ę t  T e t i s ,  k t óry n i e d a w n o  z a w i n ą ł  tło 
P l y m o u t h  z m o r z ą  s p o k o y n e g o ,  z n a l a z ł  na  
w y s p i e  M a c h o ,  g d z i e  b r a ł  św ież ą  w o d ę ,  i e -  
d n e g o  ty lko  m i e s z k a ń c a ,  d r u g i e g o  R o b i n s o n a .

T y m  b y ł  a n g i e l s k i  ż e g l a r z  J ó z e f  R i c h a r d s o n ,  
r o d e m  z  A d i n g i o n u  w h r a b s t w i e  K e n t ,  k tó r y  
o d  l a t  t r z e c h  tę  z a m i e s z k a ł  w y s p ę ,  g d z i e  n a  
w ł a s n e  ż ą d a n i e  b y ł  w y s a d z o n y .  W y s p a  ta, 
b l i sko  13 m i l  n i e m i e c k i c h  o b w o d u  m a j ą c a ,  
p o ł o ż o n a  b l i sko  13 m i l  n i e m i e c k i c h  o d  b r z e ­
g ó w  c h i l i y s k i c h , p o d  39 s t o p n i e m  p o ł u d n i o ­
w c y  s z e r o k o ś c i .  K o n i  i ś w i ń  iest  tarn m n ó ­
s tw o .  R i c h a r d s o n  z a ł o ż y ł  d w a  o g r o d y ;  z t ych!  
ź y i e ,  i ako  też  z p o l o w a n i a .  G o ł ę b i e  z n i e ­
w i e l k ą  ł a p i e  t r u d n o ś c i ą ,  a n a  św in i e  s zczu i e ;  
p s a m i .  Z  b r o n i  m a  t ylko s t a r ą  r u s z n i c ę .  P r z e d  
lOciu  m i e s i ą c a m i  I n d y a n i e  d o w i e d z i a w s z y  s i ę  
o n i m ,  wysadz i l i  n a  l ą d  d w ie  k o b i e t y ;  R i c h a r d ­
s o n  p o i ą ł i e d n ę  za  ż o n ę  i z r o b i ł  i ą  K r ó l o w ą  
w y s p y ,  a d r u g ą  o b r ó c i ł  na ku ch a r k ę .  P o r u c z n i k  
o k r ę t u  T e t i s  o p a t r z y ł  go  w b ib l i ą  i k s i ą ż k ę  
z n a b o ź n e m i  p i e ś n i a m i ,  l e c z  n i e m ó g ł g o  z n i e ­
w o l i ć  d o  o p u s z c z e n i a  s w e g o  pańs twa .  T e r a z ,  
z a t r u d n i o n y  i es t  w y s t a w i e n i e m  zamku . ,  dla.  
b r o n i e n i a  s i ę  p r z e c i w k o  I n d y a n o m .  Z a d n e y .  
n i e b y ł o  n a d z i e i ,  a b y  p o d d a n y c h  s w o i c h  triógH 
p o m n o ż y ć .

Rozmaite W iadomości.

S t a n  c h o r o b y  w G r e n i n d z e  p o l e p s z a  s i ę  w e ­
w n ą t r z  i z e w n ą t r z .  W  g a z e c i e  R o t t e r d a m -  
sk i ey  t l on ió s ł  p e w i e n  D o k t o r ,  iż n a k a d z a n i a  
s t a r ą  s p a l o n ą  skó rą  i i a ł o w c e m  są  s k u t e c z n y m  
ś r o d k i e m  p rz e c i w  tey c h o r o b i e .

N i e d a w n o  o d k r y t o  w S c h ó n b e r g  p r z y  F r e i -  
b u r g u ,  w  B a d e ń s k i m ,  b a r d z o  u w a g i  g o d n e  
g r o b y ,  k tó r y c h  l i c zba  d o c h o d z i  d o  137,  Z n a ­
l e z i o n o  w n i c h  cza szk i ,  b r o ń ,  z ł o t e  ł a ń c u c h y ,  
s z t y l e t y ,  d z i d y ,  s z ab l e  i t. p . ,  l u d u . ,  k t ó r y  
p r z e d  t y s i ąca m i  la t  t a m  m i e sz k a ł .  Z e l e z c e  
u dz id  i p o c i s k ó w ,  t u d z i e ż  kó łka  u b r o n i  s ą  
z ż e l a z a ,  k tó r e  r o z b i ó r  c h e m i c z n y  p o k a z a ł  
r ó w n e r n  K a n d e r s k i e m u  w w y ź s z e y  B r y z g o w i i .  
Sz ty l e ty  są  z  n a y p r z e d n i e y s z e y  s t a l i ,  k t ó r e y  
p i l n ik  i ą ć  s i ę  n i e m o ź e .  M i e c z e  n a  p ó ł  ż e l a ­
z n e ,  a n a  p ó ł  s t a l o w e ,  N a y c i e k a w s z e  i es t  
s zk ł o  k o l o r o w e ,  w s r e b r o  o p r a w n e ,  o s o b l i w i e
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ble Ł i i ne  , dó tąd  nigćfy n i e  w id z ia n e .  Z n a y - -  
duią  też tam w grobach  korale c z e r w o n e  i pur­
p u r o w e ,  tudz i eż . 'w ie lk i e  kawałki  bursz tynu.  
W s z y s t k i e  g r o b y  o b r ó c o n e  są  ku w sc h o d o w i .  
Doin ys łó w-y  rachunek  pokazał ,  ź e ta  przes t rzeń '  
l e żą c a  w  w y i s z e y  czę śc i  góry R e h b e r g ,  mi e śc i  
w  so b ie  cło 500  g r o b ó w  w y ł o ż o n y c h  k a m i e ­
n i e m .  . ,

M a rsz a ł ek  V i c t o r ,  Xiązę B e l l u n o n i e  s ł u ­
ż y ł ,  i a k  t o  m ó w i ą ,  od  p i k i , l e c z  od  bębna .  
B ę d ą c  p o t em  s z e r e g o w c e m , ,  ob o k  im ie n i a  
W i k t o r  i n a z w i s k a -Pe-rinj .  mia ł  p r z yd om e k  
w o y s k o w y  B tcu a o U il. N i e m i a ł o b y  to ż a d n e ­
g o  z n a c z e n i a ,  g d y b y  na zw i sk o  B rn u -s o le d  
fp i ę k n e  s ł o ń c e )  n i e b y ł o  s i ę  przyp adk iem za ­
m i e n i ł o  w  nazw i sko  B ellu n o  ( B e l l e — lu n ę ,
p i ę k n y  x i ę ży c . )

B y ł y  Min i s t e r s pr aw  w ę w n ę tr z n y c h  w e  Prana  
cy i  H ra b i a  C o r b i e r e , ,  p e w n e m u  l i t eratowi , ,  
który w  pra wd z iw ey  n i e d o l i  udał  s i ę  do  n i e g o  
z  prośbą  o wsparc ie  z e  s trony rz ą d u ,  taką dał  
o d p o w i e d ź : „ M c i  P a n i e ,  i zdebka  p od  d a c h e m  
i  50 F ra nk ó w  m i e s i ę c z n i e ,  t o  iest  wszystko ,  
c z e g o  m o ż e  ż ą d a ć  c z ł o w i e k ,  który; s i ę . au tor - -  
ctwetn bawi.“

Jakie b y ło  zdanie Cesarza Józefa II. • 
o poieclynku.

G e n e r a l e !  H r a b i e g o  K. i Kapi tana W .  p o -  
ś l e y W P a n  natychmiast  do aresztu.  Hra b i a  K.  
i e s t  to g ło w a  za p a lo n a ,  u p r z e d z o n y  o sw o ie i r r  
u r o d z e n i u  i u w i e d z i o n y  fa ł s z y w e m  w y o b r a ż e ­
n i e m  h o n or u ; .  Kapi tan W .  iest  stary źo łn i e rz ,  
który wszystko  za ła twiać  ch ce  s zpadą  i pis to­
l e t a m i ,  i w y z w a n i e  H r a b i e g o  n am ię tn i e  przy.  
l a ł . . Ja n i e  c h c ę  i n i e  c i e r p i ę  w  m o i e m  w o y -  
sku p o i e d y n k u ;  gardzę  zasadami  ty ch ,  którzy  
c o  us i łu ia  uspr aw ied l iw ić  1 przec iwn ika  z z i -  
rnną krwią zabiiaią._ J e ż e l i  m a m  O f i c e r ó w , . 
którzy  n i e u s t r a sz en i e  wys tawia ią  s i ę  na n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w o  w b i t w i e ;  okazuiąc  o d w a g ę  1 
d e t er m in a cy ą  w  napaśc i  i o b r o n i e ; o o o i ę t n o s c ,  
którą w  tym razie  okaz u ią  na śm i e r ć ,  p r zy n o s i

o y c z y z n ie  i ich h onorow i korzyść. A l e  ieże li
m i ę d z y  n im i  są tacy ,  którzy go to w i  wszystko  
p o św ię c i ć  z emś c i e ,  i n i e n a w i ś c i ;  tó ia n i m i  
gardzę ,  Z’łó ż  W  Pa 11 sąd w o i e n n y , , d o c h o d ź  
z tą b e z i n t e r e s o w n o ś c i ą ,  iaki ey Wymagam o d  
każd ego  s ę d z i e g o ,  p r z y c z y n y  ich n i e p o r o z u ­
m i e n i a ;  a który z n i c h  iest  w i n n i e y s z y ,  n i e -  
chay  s i ę  s tan ie  ofiarą l o s u  i praw.  T a k  bar­
barzyński  z w y c z a y , g o d n y  w ie ku  T a m e r la n a  
i B a ia ze ta ,  który czę s to  tak sm u tn e  sprawia  
dla ca łych  fami l i i  skutk i , b ę d ę  karał ,  do pó k i  
go  n i e  z n i s z c z ę ,  ch o c ia ż b y m  mia ł  stracić p o ­
ł o w ę  Of i ce rów  z  m e g o  v7oyska. Są i e s z cz e  
lu d z i e ,  którzy z  bohaterską  od wa gą  ł ąc zą  ch a ­
rakter d o b ry c h  p o d d a n y c h ,  a takim m o ż e  by ć  
tylko ten j który s za n u ie  prawa i re l i gią .

J  ó  z  e  l \ -

Wyciąg;, z Berlińskiego kursu papierów' 
i pieniędzy.
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Nru 92.

Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.
(Z  dnia 18. Listopada 1826.)

Rozmaite wiadom ości.

M onitor W arszaw ski zawie ra  nas tępu jący  ar ­
tykuł  :

„S o c i t t a s  a p e r i e n d i s  fon t ibus  r e r u m  g e r m a -  
n ic a ru in  triedii ae v i . “  T ow arzystw o od­
krywania źródeł dzieiów niemieckich śrtdnie- 
co  wieku.

P o d  tym  ty t u ł em  u tw o r z y ło  się w N i e m ­
cz ec h  to w ar z y s t w o ,  ma iące  na ce lu  za mi a r  
naywaźi l i eyszy w dz ie jach  n o w ey  l i t eratury,  
to iest  z e b r a n i e ,  u p o r z ą d k o w a n i e ,  i ,  po  k ry­
t y c z n y m  w y b o r z e ,  w y d a n i e , n a  świat  wsze l ­
k ich pam ię t n ik ów  i c z y n ó w ,  d z i e i e  n a y d a -  
w n ie y s ze  N i e m i e c  wyiaś n ia ć ,  i do  u ło ż en ia  
do sk on a ł ey  h is toryi  s łuży ć  nia i ących.  —  J u ż  
d a w n i e y  p o d o b n y  zam ia r  p rze ds i ęw z i ę ł o  to ­
w arz ys t wo  warszawsk ie  p rzyiacio ł  n a u k ;  lecz,  
p o d ł u g  w y d a n e g o  og łoszen ia ,  p o d z i e l o n e  tyl­
ko  by ły  sz cz egó łow e  epok i  h is to ry i  na ro do -  
w ey  mi ęd zy  r ó ż n y c h  u c z o n y c h ;  a chociaż  iuź 
wyszły  na  widok pu b l i c zny  p o ie d y ń c z e  d z i e ­
ła  i n i e k tó r y ch  k ró lów p a n o w a n i a ;  choc iaż  
szczyci  s ię  l i t eratura k raiowa d r u k o w a n y m  
z b i o r e m  pamię t n ikó w o da w n e y  Po l sce ,  p r z e ­
c ież  og ó łu  cz y n ó w  ieszcze n a r ó d  o c z e k u i e ;  —  
n i e  m o ż e  to być d z i e ł e m  an i  osób  p o ie d y ń -  
c z y c h ,  an i  króikiego czasu.  —  Pomocną ,  
w ię c  zda ie  s ię  być w iad om ość  tych ś rodków,  
i akie wszyscy p raw ie  u cz en i  N ie m c y  do  tak 
k or zy s tn eg o  p rzeds ięwz ię l i  celu.  W  p r z e c ią ­
g u  t r zech  wieków o s t a tn ic h ,  w y sz ło ,  w r ó ­
ż n y c h  częściach  k raiów n ie m ie c k ic h ,  p r z e ­
sz ło  p ięćdz ies i ą t  sz cz eg ó ło w y ch  zb io rów ź r ó ­
de ł ,  d o  u ł o ż e n ia  h is to ry i  s łużyć  tna iących ,  —

które z a y m u i ą  p rzesz ło  sto t o m ó w ,  n a y w i ę -  
cey  wielkiego f o rm a tu ;  l ecz  ż a d n e  z tych 
dz i e ł  n i e  z n a y d u i e  s ię  w z up e łn o śc i  a t e m  
m n i e y  iest p o r z ą d n e ;  o w s z e m ,  p o d ł u g  p o j e ­
d y n cz eg o  p r z e d m i o t u ,  ró ż n e  rnate ryały  z  rę- 
k op i sm o w bez  ź a dn ey  krytyki  z e b r a n e ,  lu b  
b ł ę d n i e  p r z e d r u k o w a n e .  —  Met ryk i  u r o d z i n  
i ś m i e r c i , p o s t a no w ie n i a  lub  l i s ty , k ron ik i  i 
a n a l e ,  r zeczy  uży tec zne  i n i e p rz y d a t n e ,  p r a ­
w d z i w e  i n i e r z e t e l n e ,  czyn y  i d o m y s ł y ,  p o ­
m ie s z a n e  iedr i e z d r u g i e m i ,  bez  p l a n u  i w y ­
b o r u ,  zayrnowały o b s z e r n e  tych zb io ró w  f o ­
l iały.  N ie k t ó ry c h  dz i e ł  z u p e ł n i e  b rakowało,  
i n n e  k iikokrotnie były p r z e d ru k o w a n e .  Z  ta- 
kichto źróde ł ,  i z n a d e r  ko sz tow nyc h  zb i o ró w  
sąs iedzkich  n a r o d ó w ,  p r z y m u s z o n y  był  N i e ­
m ie c  układać h is to ryą  d a w n ie y s z ą  swego  k ra-  
i u ,  lecz  iak ź ród ła  tak i dz i e ło  mus i a ło  być  
n i e d o k ł a d n e m  i c i emnern .  —■ T e  p r z y c z y n y  
skłaniały iuż  da w nie y  zn a ko mi ty ch  dz ie i op i -  
s ó w ,  iakimi  są E c k h a r d t ,  Q a t t e n e r ,  Ro s ie r ,  
S e n d e r , Krau se ,  W o J tm a n n ,  J a n  M u l l e r ,  d o  
p r ze ds i ęw z i ęc ia  za mi a ru  ze br an i a  w og o ł  r o ­
z r z u c o n y c h  h i s t o r yc zn y c h  ź ród e ł .  —- Z a m i a ­
ry ich zostały bez  skutku!  W  czas ie d o p ie r o  
wie lkich  z m ia n  p o l i t y c z n y c h ,  K ar o n  Stein,  
by ły  Min i s t e r  s tanu  k r ó le sko -p ru sk i , z a m ia r  
t e n  wielki  usku teczn i ł .  — O b d a r z o n y  g ł ę b o ­
ką zn a j om oś c ią  d z i e i ó w  oycz ys t yc h ,  p o d a ł  
sw ó y  p ro iek t  w roku  I8ifi ki lku p r zy i ac io ł om ,  
którzy  proiekt  z chęc ią  przyię l i ,  składki  na  z a ­
s t ą p ien ie  pocz ą t kow yc h  kosztów zap i sa l i ,  i 
dal sze ,  p o d łu g  po t rzeby,  p rz)  rzekli .  P ro ie k t  
w s p o m n i o n y  r ó w n i e ż  na  S ey mi e  Z w i ą z k u  
n ie m ie c k ie g o  w F ra nkf or c i e  z . uwi e lb ie n ie m 
zos ta ł  p r zy ję ty ,  —- U tw o rz y ło  s i ę  więc  na d.
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20. Stycznia r.  1819 w F ra n k fu r c i e  towarzy-t 
s two maiąc e  na ce lu  wyszuk iwa n ie  i o g ó ln e  
w y d a n i e  wszelkich ź r ó d e ł  s t a rożytney  his to-  
ry i ,  —  W y d z i a ł  z ł o ż o n y  z gciu o b r an yc h  
z w y c z a y n y c h  cz łon ków  i ws pó ł p r ac ow ni kó w  
p o d  p r z e w o d n i c t w e m  Min i s t r a  Harona  Stein,  
m a  sob ie  p o r u c z o n ą  władz ę  s t an ow ien ia  i k i e ­
r o w a n i a  dz i a ł a n ie m  ca łego  towarzystwa.  — 
D y r e k c y a  cen t ra lna  składa s ię  z p ięc iu  o b e ­
c n y c h  c z ł o n k ó w ,  z sekre tarza  i dw óc h  r ed a k ­
t o r ó w ,  z  k tórych P a n  D i i m ge  u t r zy m u ie  a r ­
c h i w u m  oraz  tvłaściwą reda kcyą ,  a b ank ie r  
M u l h e n s ,  t r udn i  s ię  r a ch unk ow ośc ią  i p r o w a ­
d z e n i e m  książek.  W  krótkim czasie , p raw ie  
wszyscy  na uczyc ie le  i wielu u c z o n yc h  N i e m ­
ców  przys tąpi ło  do  towarzystwa.  —  Nas tępca 
t r o n u  bawarskiego,  Xiąź ę  Met te rn i ch ,  zm ar ł y  
H r .  O ss o l i ńs k i* ) ,  i zn a c z n a  l iczba osób p ie r-  
w sze y  godnośc i  w r ó ż n y c h  kraiach za mi es zka ­
ł y c h ,  p rzy ię ł i  tytuł  cz łon ko w  h o n o r o w y c h  i 
k o r r e s p o n d e n t ó w  towarzystwa.  —> O d  tego

*)  O tem  chwalebnem  przedsięwzięciu tak się nasz 
sławny Osoliński w  liście swoim do JO . Xiaźę- 
cia Adama Czartoryiskiego z W iednia dnia 30. 
Stycznia 1823. w y raż i: (Aob Dzieri W arszaw.
N r. 5. z roku i8sy  stron. 53) „Podoba  mi się 
wielce przykład towarzystwa uczonego Irrank- 
fo rtsk iego , n o w e m , doskonalszem wydaniem 
kro n ik  n iem ieckuh  zatrudniaiącego się , k t-re  
n ie tylko dla sprawdzenia rozm ity ch , i obia. 
w ienia ukrytych rękopismów uczonych po -świę­
cie rozpuściło rozesłańców , lecz i osobne czaso­
w e ogłasza pismo : Archiv der Gesellschaft fiir
a ltem  deutsche Geschichsfiun.de-, gdzie o plonie 
ich  prac donosząc, mieści przysłane od nich 
lóżne u ło m k i, w liczbie k tórych i moią biogra­
fią Marcina Polaka w łączyli. Kazem zapytania, 
czyli wątpliwości do rozwiązania podaie, 1 roz­
praw y z okazy 1 ich w ynikłe przytacza. Akade­
m ia W ileńska, Upoważniona powszechną wzię- 
to śc ią , m ogłaby takow ych urządziwszy dzien­
n ik ,  skutecznie wezwać współrodaków  1 po­
stro n n y c h , ażeby do niego w iadom ości o tem , 
coby w  tey mierze ważnego posiadali, znosić 
chcieli. N ie w ą tp ię , źe żaden z współziomków 
nie znaydzie się , któryby sobie nie poczytał za 
pow inność i nieczuły był na uprzeym a pociechę 
przykładania się do podobnego , ogoł narodu, 
a n aw et chw ałę wielu pryw atnych  dom ów ob­
chodzącego przedsięwzięcia. Inaczey inna dro- 

pewnie do tey doskonałości, w któićy pra­
gnąć należy ażeby stanęło ; nie doydzie.

(P rzyp , G az, Poz )

związku  m ę z o w  tak z n a k o m i t y c h , w ciuchu 
p raw d z i wi e  p a t ry o t yc zn y m  p o ł ą c z o n y c h ,  m a ­
tą p raw o  N i e m c y  wielkiego  oczekiwać  dzieł a ,  
tle gdy  k aż d em u  w o l n o ,  p o d łu g  możnośc i ,  
albo  uła twiać  weysc ie  do  ro żn y c h  a rc h iw ów  
i r ę k o p t s m ó w  r o z r z u c o n y c h  po klasztorach,  
zanikach,  g r oda ch  i mag is t ra t ach,  —  albo p o ­
m n ik i  do  his toryi  s łużyć  mogące  wyszukiwać  
i o d sy ła ć ,  —  a lbo wyp i sem W3 Źuieyszych 
części ,  o raz  k r y ty cz ne m  p ism Jub nap i sów wy­
ja śn ie n ie m  t rud n ić  s i ę ,  —  a lbo też p rzy iąć  
część iaką dzie ła  do w y p r a c o w a n i a ,  p o d łu g  
ustaw i p l a n u  ce ru ra l ney  d y r t k c y i ,    w r e ­
szcie p i e n i ę ż n ą  tylko składką towarzystwo  
wsp ie rać.  —  N a d e s ł a n e  p rac e  dyrekcya z g ł ę ­
bia i ocen ia .  —  J u z  dotąd wiele w aż n y ch  
ź r ód e ł  p rze ż  g o d n y c h  i u c z o n y c h  m ę żó w  zo­
stało wykrytych  i co łat 5 ,  dy rekcya  o g ó ln ą  
wiadomość  cz ynnośc i  swych  wydaie .  D z i e ł o  
o g o ln e  składać się będz ie  z p ięćdz ies i ą t  oko­
ło  to m o w , p od  ty tu łe m :  A rchiv der G estii-
schajt ju t  dltere deutsche G cscliichtskutidt, von  
L a m b e r t, i i  itchier utul D iim g e ,  k tóre o pr óc z  
w ezwania ,  p ro iek tu  ustawy towarzystwa,  o raz  
listy c z ł o n k ó w ,  o b e y m o w a ć  b ęd z ie  z n a c z n ą  
i lość m a t e ry a ł ów  do  o g ó l n e g o  dzieł a p r z y g o ­
t o w a n y c h ,  a sz cz egó ln iey  g r u n t o w n e  uwag i  
n a d e s ła n e  w z g lę d e m  zam ia ru -  towarzystwa  
i ca łego p la nu ,  lisiy mi ęd zy  redakcyą  i c z ł o n ­
kami  p isane ,  ro zb i o r  z n a c z n i e j s z y c h  h i s to ry ­
cz ny ch  ź r ó d e ł ,  o raz  opis  po droży  do Szwabi i  
i Szwaycary i  p rzez  P P .  M o n e  i D i i m g e  od-  
bytey.  —  D z ie ło  to ma o b e y m o w a ć  p o c h l e ­
b ne  oświad cz en ia  wszelkiey po m o c y  d la  to ­
warzystwa ze  s t ron y  S ey m u  Związku  n i e m i e ­
ck ie go ,  iako też od  wszys tkich m o n a r c h ó w  
n i e m i e c k i c h ;  —  r ó w n i e  im io na  m ę ż ó w ,  któ­
rzy radą  i p racą  do  wydan ia  iego na leżyć  b ę ­
dą.  —  Nie tylko  ks ięgozbiory stol ic n ie m ie -  
cyich i miast  zn ac zn ie y szy ch  , ale i za g r an i ­
c z n e ,  n ie  bez po ży tku ,  zostały w t z w a n e t n t .  
M u z e u m  lon dyńsk ie ,  b ibl ioteka króleska w P a ­
ryżu ,  r zymska i i n n e  włoskie ,  dos ta rczy ły  m i  
m n ó s t w o  r ę k o p i s m ó w , o k tó rych do tą d  n i a  
wie dz iano ,  lub za z g u b i o n e  poczyty w an o ,  —. 
P o d  z a r z ą d z e n i e m  dyrekcyi  cen tra lney ,  u two ­
r zy ły  s ię  iyrekeye  p r o w i n ey a ln e  i f i l ialne w 
r o ż n y c h  p r ow in cya ch  n ie mieck ich ,  które p ra -  
cu ią  w o g ó l n y m  z a m i a r z e ,  o d b y w aj ą  p e r yo -  
d y c z u ie  swe p o s ie d z e n ia  i u t r zy m u ią  c i ąg łe
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{ c o r r e s p o n d e n c e  z dyrekcyą  centra lny .  T o  
w ie lk i e  d z i e ł o ,  gdy  do  skutku d o p r o w a d z o ­
n y m  zo s t a n i e ,  c z e g o  po wytrwa łośc i  i praco ­
witości  N i e m c ó w  ocz ek i w ać  m o ż n a ;  g d y  ze  
wszystk i ch k s i ęg oz b io ró w  i arch iw ów dz i e lą  
r ó ż n y c h  pisarzy iako też rękopis tna i nap isy  
z e b r a n e m i ,  u p or z ąd k o w a n em i  i krytyczn ie  
wy iaśn ion ern i  zo s taną ;  g d y  będą  p o łą c z o n e  
i  c h r o n o l o g i c z n i e  u ł o ż o n e  p o m n ik i  w r o ż ­
n y c h  kraiach i c zę śc iach  z i e m i  roz rz u co n e ,  
a z  takich ź r ó d e ł  gd y  k iedy Jan Mi i i l e r  histo-  
ryą  N i e m i e c  n a p i s z e ,  to p e w n o  b ęd z i e  d z i e ­
ł e m  p i e r w s z em  w  s w o i m  rodza iu  i g o d n e m  
w i e k u  o b e c n e g o .  —  Przy idz i e  czas  z a p e w n e ,  
ź e  i dla d z i e i o w  po l sk i ch  z n a y d z i e  s i ę  Baron  
S t e i n ,  a z n im wszyscy  u c z e n i  i kocha iący  
kray s w ó y ,  mie szkańcy  o b sz e r n e y  pr zo dk ów  
z i e m i ,  u s i ł ow an i a  s w o i e  p o ł ą cz ą !

P o  z n i e s i e n i u  za ko n u  J e z u i c k i e g o  (1773. )  
w e s z ła  w  Paryżu  w m o d ę  gra ,  która miała  
w s k a z y w a ć ,  i i  zakon tylko s i ę  kryie  i n i e s p o ­
d z ia n i e  z n o w u  s i ę  zjawi.  Gra ta składała s i ę  
z  d ro b n y ch  o sóbe k  w o s k o w y c h ,  które J e z u i ­
tów  wystawiały .  Stały o n e  na skorupach  ś l i ­
m a c z y c h .  Z a  p o m o c ą  sznurka m oż n a  i e  b y ­
ł o  przec iągać  w skorupę  i na skorupę ,  co o z ­
na cz a ło  wykrę tność  i z w i n n o ś ć  za ko nu .

W  każdym kraiu żebracy  ma ią  w łasny  sp o ­
sób  żądania  i a ł tnużny .  W  N i e m c z e c h  śpi e-  
Waią i gr.iią (na  l erkach  i t. p . ) ;  w e  F ran cy i  
proszą  g r z e c z n i e  o  w s p o m o ż e n i e ; w N i d e r ­
landach  nisko s i ę  k łaniaią;  w PortBigalii p ła­
c z ą ;  w e  W ł o s z e c h  mi ew a ią  d łu g i e  perory  i 
o p o w ia d a ią  s w o i e  n i e s z cz ę ś c ia ;  w A n g l i i  są 
gr u b ia n i e ;  w H i s zp an i i  d u m n i  i na trętni ;  c y ­
g a n i  wróżą  a ż y d z i  s i ę  c zo łga ią .

W E Z W A N I E .
P o d ł u g  §. 2t.  R e g u la m i n u  Z iemiańsk iego  z 

dnia  15. Grudn ia  I 8 2 t- obo wiąz an i  są właści ­
c i e l e ,  którzy listy zastawne na sw e  dobra za­
c i ąg nę l i ,  do  towarzystwa gradobic ia ,  ieże l i  ta­
k o w e  w c iągu amortyzacy jnym utworzone tn  
Zostanie,  przystąpić.  —  O d  n ie iak iego  czasu,  
takie up rzy wi l e jowane  towarzystwo assekura-

c y in e  exystuie  w  B er l i n i e ,  g d z i ć  przystąpienie
od Igo  Paźdz iern ika  d a  Igo  Mają każdego ro ­
ku bezpośredn io  g ł ó w n y m  podeymic i e lorn tam­
że ,  lub ich A g e n t o w i  Kupcowi  Ba rdt 'młodsze ­
m u  w P o z n a n i u ,  za m e l d o w a n e m  b y d i  m o ż e .

W  skutek p os t an ow ie n ia  Col leg i i  P r o w i n c y -  
a lnego  Z ie ms tw a  w z y w a m y  wszystki ch właści­
ciel i  dóbr iuż  z as t aw io ny ch ,  ninteyszern:  aby  
co roczn ie  p ło d y  sw e  p o l o w e  w s p o s o b  p o w y -  
źe y  o z n a c z o n y  za be zp iec za l i ,  i źe  s i ę  to stało,  
na żądanie  R ad zcó w  Z iem st w a  p ow ia to w yc h  
usprawiedl iwi l i ,  w p r z e c i w n y m  razie sami  s o ­
bie  bę dą  mus ie l i  w in ę  przyp i sać ,  ź e  i m ,  n a  
przypaclek szkody gradobicia , d o z w o l o n y  w §.  
277. ustawy kredytowey  wzg ląd  o d m ó w i o n y m  
będz i e .

P o z n a ń  dnia g- Li stopada 1826.
D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

O B W I E S Z C Z E N I E .
O d  dnia 12. do 24. Grudnia r. b. p ó ł r o cz n e  

prowizye  od  l i stów zastawnych  w lokalu kasso-  
wytn D y r e k c y i ,  w godz inach  bliżey o z n a c z y ć  
s i ę  m a i ą c y c h ,  od  Rendanta  w  pr z y t om n o śc i  
Kuratorów Kassy p r z y i m o u a n e ,  od 27. Gr u ­
dnia r. b, zaś do  16. Stycznia 1827.  p r o w iz y e  
w yp łac an e  bę d ą ;  —  co  w t d ł u g  §. 2.36. i 294.  
R e g u la m i n u  kredytowego  poda ie  s ię do wiado­
mośc i .  —  Zarazem w z y w a m y  in teres sentów,  
aby ułatwiaiąc c z y n n o ś ć  n in i e ysz ą ,  prowizye  
w workach kas sowych  sk łada l i , które w  kró­
lewskich  kassach po w ia to w yc h  bez  t rudności  
o trzymaią.

P o z n a ń  dnia  8- L is topada  1826.
D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a  dobrach W y s z k i  w  P o w i e c i e  P l esze -  

wskirn p o ł o ż o n y c h , do Ur.  H y a c y n t e g o  W y -  
sogo ty  Zakrzewskiego  na l eż ąc yc h ,  m ię d zy  in-  
n e m i  następuiące onera  perpe tua i p o w in n o śc i  
r z ec zo w e  są zaintabti łowane:
R u b r ,  I I .  1) Prawo d oż yw oc i a  dla n i egdy  M a ­

ryi  Konstancy!  z  Dah lkcn  My-  
ci e l ski ey ,  ma łżonk i  b y ł e go  dz i e ­
dzica Generała  A le x a n d r a  My-  
c ie l ski ego e x  inscr ipt ione  mał -



ion lca  teyże z  dn ia  21. S ie rp n ia  
J789. . .

2 )  P ra w o  u ż y w a n ia  i zastrzeżen ia  
tradycyi n a tu ra ln ey  aż do śm ie r ­
ci A le x a n d ra  M ycielskiego, k tó ­
r e  te n ż e  p o d łu g  kontrak tu  ku p n a  
z  d n ia  14. M aia igoo  sob ie  za ­
strzeg ł,

B u b r ,  III. l )  16268 Z ło ty ch  29 grp. dla M ary i 
K o n s ta n cy i  u r o d z o n e y  D a h lk e n  
m ałżonki by łego  dziedz ica  A l e ­
x a n d ra  M y c ie lsk ieg o , n a  m ocy  
In s t r u m e n t u  h y p o tecznego  z d. 
22. W r z e ś n ia  1796.

U r .  Zakrzew ski twierdzi,  iż w ym azan ie  pow yż­
szy ch  d w ó ch  pozycyy  przez  zeyśc ie  za in tabu- 
lo w a n y c h  u p ra w o m o c n io n y c h ,  w ym azan ie  o- 
S tatniey p rzez  z a p ła ce n ie  su m m y  z a ła tw io n em  
zos ta ie .  G d y  zaś U r.  Zakrzewski tw ie rdz i ,  iż 
d o k u m e n tó w  w zg lądem  pozycyy  tychże,  am ia-  
j iow ic ie  :

a )  In sk ry p c y ą  M yc ie lsk iego  d eA c to  in Castro  
C aliskrid  die vigesima prim a  Mensis A u g u -  
s ti A n n o  D o m in i  1789- 

u p n a  kon trak t  z dn ia  14. M aia  1800.
3 )  I n s t r u m e n t  h y p o te c z n y  z  d n ia  22, W r z e ­

śnia 1796.
I tońcem  poszukać ln ianego  w ym azan ia  wydać 
n i e m o ż e ,  po n ie w a ż  takowych n igdy  n ie  posia­
d a ł  an i  n ie w ie ,  gdzie się z n a y d u ią ,  prze to  za- 
p o z y w a  s ię  wszystkich ty c h ,  którzy iako suk- 
c e s so ro w ie ,  C e s s y o n a ry u s z e , zastawnicy lub  
in n i j  posiadacze p a p ie ró w ,  d o ,  albo z ow ych 
d o k u m e n tó w  p raw o  iakie m ieć  8ądzą,  aby w 
te rm in ie

n a  d z i e ń  5 7 .  S t y c z n i a  I 8 2 7 .  
p r z e d  D e p u to w a n y m  W .  R e fe ren d .  M e c h o w  
W m ieyscu  n aszem  sądow em  się  stawili i p ro -  
d u k u ią c  D o k u m e n t a ,  ro szc zo n e  sw oie  praw o  
udow odn il i .

W  ra z ie ,  gdy b y  w  te rm in ie  tym  n ik t  się n ie  
Stawił, w szelkie p raw a z d o k u m e n tó w  tych w y­
n ik a ją c e ,  za zgasłem  u w a ż a n e ,  sam e doku-  
jn e n ta  zaś u m o r z o n e  zos taną  i p re te n d e n to m  
re a ln y m  niezg łasza iąeym  się  w ieczne w tey  
m ie r z e  nakazane  b ęd z ie  m ilczen ie .

K ro to s z y n  d n ia  14. W rz e śn ia  1826,

Królewsko - Pruski S^d Ziemiański.

J P a n  Ab r.  A s c h  w P o z n a n iu  był tak ła ­
skaw, przyiąć skład m o ie y ,  dia całego Państw a 
P rusk iego
patentowaney szokolady ięczmienney,  

gdzie  o n ey  w  tych sam ych c e n a c h ,  iak u  mnie 
sa m e g o ,  zaw sze  dostać m ożna .

D o św iad c ze n ie  u d o w o d n i ło  iuź tak dos ta te ­
c z n ie  św iadectwa naszych  nayznakorn itszych  
lekarzy co do skuteczności tego posiłku d la  
choru iących  na p ie rs i ,  iż nazbytby  b y ło ,  wię- 
cey o tern tu  mówić.

K ażda  ^ fu n to w a  tabliczka opa trzona  iest m o -  
iern nazwiskiem.

W .  P o  11 a k , 
fabrykant szokolady  w Berl in ie .

O d w o łu ią c  s ię  do  w yżey  w sp o m n io n e g o  o b ­
w ieszc zen ia ,  up raszam  P rz eśw ie tn ą  P ub licz ­
ność  o łaskawy p okup .

Abr.  Asch,  
n a  ulicy Szewskiey pod N r.  135. i n a  

ulicy Z ydnsk iey  pod N r .  323.

P o d  N r .  111. przy ulicy sz e ro k iey ,  iest n a ­
tychm ias t  do  w ypuszczen ia  pom ieszkanie  n a  
p ierw szem  p ię trze  z ąch  pokoiów . Biiższa wia- 
d o m o ść  pod  N r.  94. u

K a r o l a  - F r y d e r y k a  B a u m a n n .

C e n y  z b o ż a  w B e r l i n i e
D n ia  9, L isto p a d a  1826.

L ą d e m : Tal. Igr. fen. Tal. Igr. fen.
Pszenica 2 — — i 1 22 6
Zyto I 12 6 - 1 17 6
Jęczmień wielki 1 17 6 - I 10 ___

Jęczmień mały I 16 3 - 1 7 (5
Owies X 5 —- - — 28 2
Groch — — - __

W o d ą : Ta!. Igr. fen. Tal. Igr. fen.
Pszenica (biała) 1 27 6 i I 20
Zyto l 21 3 - I 20 - r
Jęczmień wielki 1 12 6 . I 8 9
Ję cz m ień  mały — — —. - —
Owies ' I 2 6 . 1 —r.1-

Groch 1 25 — - — _

Kcpa słomy 6 15 — •• 5 5
Cernar siana * l *— 80


